
na, nikomu- prawie nieznana,' 
nieefektowna, a jednak ważna 
dla gospodarki miejskiej, u j­
mująca odtąd we właściwe nor 
my życie trzystutysięcznego 
zespołu ludzkiego, który z dzi­
kiej, chaotycznej, przypadko­
wej kolonizacji z roku 1945 
osiągnął możność uregulowa­
nia zagadnień demograficz­
nych, kulturalnych, społecz­
nych, komunikacyjnych, miesz 
kaniowych, zaopatrzeniowych, 
usługowych i plastycznych.

Pięciu nas było architektów- 
planistów, którzy doprowadzili 
przy pomocy równie nieliczne­
go zespołu technicznego, dzie­
ło :o do końca*). Początek zaś 
był niezwykły i zaczął się w 
pan.iętnym roku 1945, kiedy 
stanęliśmy oko w oko z zagad 
nieniami bez precedensu w hi- 
stori. Byliśmy świadkami 
fragmentu niebywałej w dzie­
jach, pod względem rozmia­
rów i szybkości, kolonizacji te 
renów Ziem Odzyskanych, któ 
r a  w gigancie miejskim, jakim 
jest Wrocław, napotkała na 
szczególne trudności.

Dziś mało kto może zdać so 
bie sprawę, że nie było wtedy 
we Wrocławiu ani jednej ca­
łej szyby ani jednego całego 
pokrycia dachowego ani jedne 
go domu, nadającego się w nor 
malnych warunkach do za­
mieszkania, ani jednego tram ­
w aju; nie było gazu ani elek­
tryczności, wodociągów ani ka 
nalizacji, nie było zdolnych do 
użytku chodników ani jezdni 
były jedynie dyńiiące jeszcze 
ruiny i gruzy, a  powietrze 
przesiąknięte było zapachem 
rozkładających się trupów. Na 
ulicach leżały szczątki mebli, 
książek, a czasem — bezcen­
nych dzieł sztuki, wraki samo 
chodów, powyginane od poża­
ru  żelastwo, niewypalone poci 
ski, poprzewracane tramwajo 
we słupy,
, W takim okresie i w takich 
warunkach rozpoczęliśmy stu-

n<rS$~iyćie kiev _
ło w sposób naj bardzTcj '̂ przy­
padkowy, niedorzeczny, a cza­
sem brutalny. To życie należą 
ło okiełznać i należało nadać 
mu rozsądny pod względem go 
spodarki planowej kierunek.

Podeszliśmy do spraw urba­
nistycznych Wrocławia jak  ba 
dacze uzbrojeni w naukowe sy 
stemy i metody. Zimno, obiek­
tywnie, staraliśmy się opinio­
wać o narastających splotach 
zagadnień, a to bezwładne, 
ciężko zranione ciało organiz­
mu miejskiego staraliśmy się 
ożywić, jak lekarz swojego 
pacjenta na stole operacyj­
nym.

Czasem się jednak zdarza, 
że ’ekarz w walce o przywró­
cenie zdrowia choremp zaanga 
żaje się również uczuciowo. 
Przeżywa wówczas nieraz in­
tensywniej od swojego pacjen­
ta  wszelkie niepokoje i nadzie 
je  związane ze zmianą stanów 

•chorobowych.
To samo stało się z nami. 

Wrocław szybko przestał być 
dla nas obiektem dociekań nau 
kowych, natomiast stał się 
czymś bardzo dla nas. istot­
nym, bliskim naszemu sercu, 
czymś co nas pasjonuje i staje 
śię niemal treścią naszego ży 
cia. Po prostu zakochaliśmy 
się w tym mieście. Czym to zo 
stało sprowokowane? Oto spo­
śród rumowisk i zgliszcz wyła 
niało się okaleczone, często 
zmasakrowane, piękno archi­
tektury minionych wieków, 
dziwnie nam bliskie i cenne, 
dostojnym milczeniem dopomi 
nające się ocalenia. Oto spo­
śród zworników sklepień spo­
glądały na nas orły o tym sa­
mym kształcie i upierzeniu, na 
jakie od dziecka przywykli­
śmy spoglądać ze czcią naj­
wyższą: oto masyw kościoła
Bożego Ciała, jakby przenie­
siony z Krakowa kościół Domi 
nikanów przemawiał do nas 
najbardziej zrozumiałym języ­
kiem. Oto miejsce, z którego

Kazimierz Wielki spoglądał na 
wmurowywanie kamienia wę­
gielnego pod kościół św. Stani 
sława i Doroty, budziło w nas 
świadomość, że na swojej zie­
mi jesteśmy.

Dalej Ostrów Piaskowy, 
Ostrów Tumski, kościół Panny 
Marii, katedra i  kościół św. 
Krzyża, miejsca, które oparły 
się zastępom tatarskim, ciągną^ 
cym na Legnicę, mającym we 
wsi Dobre Pole rozbić rycer­
stwo Henryka Ii-go. Albo mu 
ry  kościoła św. Marcina, wśród 
których modlił się Kazimierz 
Odnowiciel, lub mury wielu in 
nych kościołów tak ściśle zwią 
zanycb z naszą historią.

To wystŁTczylo, aby jedną z 
czołowych dyrektyw Planu Za 
gospodarowania było ocalenie 
ośrodka historycznego przed 
dewastacją, jaką mu normal­
nie niosła w czadach kapitaliz 
mu rozwijająca się szybko ko 
munikaeja i rozbudowa blo­
ków o charakterze handlowo- 
biurowym.

Za czasów niemieckich ar­
terie tranzytowe przebiegały 
pi zez wąskie uliczki średnio­
wiecznego ośrodka krzyżując 
się na Rynku W konsekwencji 
tego następowało poszerzanie 
ulic i deformacja zabytku urba 
'nisty---'ego, jakim jest średnio 
wieczny plan ntiasla. Ze wzglę 
dów gcspodarczo-koniunktural 
nych nie cofano się przed bar 
barzyństwem, jakim było bu­
rzenie zabytkowych kamienic 
mieszczańskich, polo, aby wy­
stawić — jak  na przykład na 
Rynku — wielopiętrowy wieżo

wiec, brutalnie niszczący har­
monię dawnego układu wyso- . 
kościowego i pozbawiający je­
den z najpiękniejszych ratuszy 
w Europie jego dominującego 
na Rynku charakteru.

Zdawaliśmy sobie sprawę, 
że są pewne nieodwracalne pro 
cesy w historii, że wprawdzie 
uda nam się wyeliminować z 
zabytkowego śródmieścia tram  
waje, ale konnych karoc z po­
wrotem tam nie wprowadzimy, 
wprowadzimy natomiast samo 
cliody i autobusy, a to pociąga 
za sobą niewzruszalne konse­
kwencje.

Dalej -mieliśmy do wyboru: 
czy narzucić ośrodkowi histo­
rycznemu charakter muzealnej 
pamiątki i skazać go na cha­
rakterystyczną martwotę, jaka 
cechowała np. Rynek warszaw 
ski w odróżnieniu od krakow­
skiego, czy też wprowadzić for 
my życia, nalogiczne do daw­
nych, nie wyeliminowując 
średniowiecznego miasta z cało 
kszL .. j  życia gospodarczego.

Wybraliśmy tę drugą alter­
natywę, w r -""’:aeie czego Sta 
re Miasto wrocławskie będzie 
ześrodkowaniem ognisk kultu­
ry z mieszkalnictwem, z admi­
nistracją miejską, z rzemio­
słem i z drobnym przemysłem, 
a w swojej północno-wschod­
niej połaci wytworzy dzielnicę 
o charakterze wyłącznie aka­
demickim, na przestrzeni po­
między gmachem Uniwersyte­
tu a Nowym Targiem. Układ 
ten będzie zgodny z tradycją 
historyczną dawnego W rcc'i- 
wia i — aczkolwiek dostatecz­

nie ożywiony — będzie wyma­
gał pewnej zaciszności, a, ści­
ślej mówiąc, wyeliminowania 
sz; ikiego ruchu tranzytowego 
poza obręb fos miejskich.

Dlatego P 'in  Zagospodaro­
wania przewiduje na zachód i 
na wschód od Starego Miasta 
zmianę układu ulicznego przez 
wytworzenie dwóch arterii 
tranzytowych, pierwszej o kie 
runku Jelenia Góra — Poznań 
— Szczecin, drugiej o kierun­
ku Jelenia Góra -— Warszawa. 
Obie będą omijać, jak już po­
wiedziano Stare Miasto, ujmu 
jąc je w 2 widła wychodzące 
z Placu Powstańców śląskich 
i rozchodzące się w północnej 
części miasta na północny za­
chód i północny wschód.

Dookoła rdzenia średnio­
wiecznego wytworzy się tzw. 
okolnica, która wchłonie w się 
bie, jako w pętlę m. in. ruch 
tramwajowy i szybką komuni­
kację miejską. Ta okolnica po 
krywać się będzie z pasem zie 
leni, który otoczy Stare. Mia­
sto izolując je, w pewnej mie­
rze, od pozostałyeh dzielnic.

W ośrodku historycznym 
mieszkać będzie 21 tysięcy Ju ­
dź1, ~--y czym celom mieszka 
niowym służyć . również będą 
mieszczańskie budynki ^abytko 
we, które zachowując dokład­
nie r. '•> dawną zewnętrzną
formę architektoniczną przy­
stosowane zostaną wewnętrz­
nie do nowoczesnych potrzeb 
mieszkaniowych.

Oficyny w zasadzie będą 
zniesione, do wnętrz bloków 
wprowadzona zostanie zieleń 
w formie warzywnictwa, sa­

dów lub kwietników, niwelując 
w ten sposób dotychczasowo 
różnice pomiędzy dawnym po* 
jęciem śródmieścia a dzielnica 
mi wyłącznie mieszkaniowymi. 
W północno-wschodniej części 
ośrodka historycznego, jak za­
znaczono uprzednio, powstanie 

.dzielnica akademicka, gdzie 
znajdzie pomieszcz»nie około 5 
tysięcy studentów.

Przy Placu Domir . :m 
powsWnie ośrodftć administra­
cji miejskiej wytwarzając ośt 
Dw. - :.c Główny — Zarząd 
Miejski, w którą p:^=!<ształc! 
się poszerzona ulicą . Piotra 
Skargi. Plac Solny będzie cen­
trum administracyjnym a Ry­
nek zachowa swói rharaklt-r 
jako ośrodek kulturalny.

Takie są tlany, które mają 
być realizowane w najbliż­
szym, sześcioleciu. Będzie na to 
położony spacjąlny nacisk, aby 
.ograniczyć wysiłek inwestycyj 
ny w pierwszym etapie do śród 
mieścia, celem zrealizowania 
jego odbudowy, zlikwidowania 
ruin, uporządkowania go i pra. 
widłowego zagospodarowania. 
Ze względów propagandowo-po 
litycznych óa to w swoim koń­
cowym efekcie dożo większe ko 
rzyści, aniżeli rozpraszanie 
westycji wśród olbrzymi-- 
renu "Wrocławia, gdzi: 
trudno dostrzec ' » 
rza ruin i gra,

*) Anna P ł 
Ptaszyck;
Janusz S
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urzuazj.. pełen obłudy i u- 
wielbienia pieniądza, wyśmie­
wa konserwatyzm, chłoszcze 
satyrą fałszywy konwencjo- 
nalizm i wreszcie orientuje 
się. że całość tych wad i przy 
war stanowi jeden zwarty 
kompleks, który znowu wy­
pływa z systemu, w jakim 
żyje całe społeczeństwo.

Właśnie ten system tworzy 
typ człowieka, który Thacke- 
ray określa- lapidarnie jako 
typ — snoba.

I oto pod ciętym piórem 
Thackeray‘a powstaje wspa­
niała galeria snobów.

Snob — według Thacke- 
ray‘a — to człowiek, który 
ma przesadny respekt dla to­
warzyskiej pozycji, dla bo­
gactwa. który wstydzi się 
kontaktów z ludźmi niżej po­
stawionymi społecznie, a 
płaszczy się przed możnymi 
Czyż może być inaczej w spo 
łeczeństwie, które mierzy lu­
dzi wysokofr-ij tucznego do­
chodu? Można by to kryte­
rium oceny człowieka przed­
stawić w następującym sche­
macie: — Jeśli masz dziesięć 
tysięcy funtów dochodu rocz­
nie — jesteś gentelmanem, 
któremu się należy szacunek 
i  cześć, choćbyś nawet był 
nicponiem. Jeśli twój dochód 
jest niższy — mniejsza jest 
twoja ważność, choć poroz­
mawiać możemy jeszcze z to­
bą, możesz się jeszcze wybić, 
ale jeśli nie masz nic, nie 
istniejesz dla nas.

— Stań się bogatym — pi­
sze Thackeray — pobieraj wy­
sokie honoraria jako adwo­
kat, odznacż się i wygraj 
wielką bitwę — a wtedy mo­
żesz zostać nawet lordem.

Zresztą snob rodzi snoba. 
Wystarczy, aby „dobrze uro­
dzony" poklepał małego czło­
wieka po ramieniu, a ten już 
czuje się wywyższony. Bo 
Iordostwo to wielka rzecz. 
W „The Book of Snobs“ czy- 

: — Lord może wyda­
wać głupie książki, a snobi 
będą płacić wszelkie sumy. 
Może zrobić awantury, a prze 
cięż publiczność będzie mu 
pobłażać. Może być idiotą,- a 

izięki cudownemu 
test on wystarcza- 
ąby nami rządzić; 
łem. a przecież 

"any, może być 
a prze- 

go. Snobi 
ć. Męż-

_.ciej c~t
odwagi, ani wspan,„;u. 
ności, ani uczciwości, ani ro­
zumu, lecz przeczytajcie, co 
wielcy teologowie i doktorzy 
Anglii powiedzieli o nim“ . — 
Zresztą „królowie także są 
ludźmi, a więc i snobami, a 
w kraju, gdzie snobi są w 
większości—i ten pierwszy nie 
może być niestosownym do 
sprawowania rządów nad ni- 
jn i.“

Iluż to snobów mamy wśród 
duchownych, szczególnie
wśród tych, którzy mają swo 
je parafie w Irlandii. Tutaj 
Thackeray przytacza powie­
dzenie jednego z biskupów *n 
gielskich, że „nie opłaciło by 
się być duchownym, gdyby 
nie wielkie możliwości wzbo­
gacenia się w^ym  stanie".

Snobizm jest straszliwym 
systemem, gdyż jest zaraźli­
wy. Stał się on właściwością 
całego społeczeństwa. Ingeru­
je nawet w osobiste sprawy 
jednostek. Weźmy jako przy­
kład sprawę małżeństwa. Dla- 

• czego jest tyle starych panien 
i kawalerów w Anglii? Spra­
wa jest jasna. Snobizm — 
jak wyjaśnia Thackyray—na­
kazuje: — „Nie powinieneś 
kochać bez pokojówki, nie po­
winieneś mieć żony ani dzie­
ci bez pazia i francuskiej bo­
ny, możesz iść do diabła, je­
śli nie masz posiadłości ziem­
skiej, ożeń się z biedną, a spo 
łeczeństwo cię odepchnie, 
twoi krewni będą cię unikać 
jak przestępcy. A ty, młoda 
kobieto, możesz sprzedać się 
bez wstydu i poślubić starego 
krezusa, ty, młody człowieku, 
możesz pozostawić na boku 
swe serce i swe życie w za­
mian za suty posag. Lecz 
jeśliś biedny, biada ci! Spo­
łeczeństwo, ten brutalny, ty- 
rański Snob, skaże cię na o- 
samotnienie. Więdnij biedna 
dziewczyno na swym podda­
szu, murszej biedny, stary 
kawalerze w swoim klubie!"

Jak się więc uchronić od 
•

snobizmu? O! To trudna spra 
wa. Snobizm bowiem stał się 
nadzwyczajną instytucją na­
rodowa.

— Jakże bowiem mogłoby 
być inaczej — mówi 'pisarz — 
w kraju, gdzie Iordostwo jest 
częścią naszej wiary i gdy się 
wychowuje nasze dzieci w 
szacunku dla parostwa jako 
dla drugiej biblii Anglika.

Krytycy ówcześni zarzucali 
Thackeray‘owi, że się uwziął,

Z RACHUBY
Do Pana
Andrzeja Langdon
Skład węgla, hurt i detal •
Buffalo, N. Y.

Stosownie do polecenia mam zaszczyt zawiadomić Pana, 
że czyn, którym Pan niedawno udokumentował swoje miło­
sierdzie i samozaparcie, został zaksięgowany na oddzielnej 
karcie „Dobre Uczynki Ludzi". Pozwalam sobie nadmienić, 
że jest to wyróżnienie zupełnie niezwykłe i nie mające pre­
cedensu. .

Odnośnie modlitew, jakie Pan zamówił w tygodniu koń­
czącym się dnia 19 bm., mam zaszczyt zakomunikować co 
następuje:

1. Modlitwa o „pogodę, która spowoduje zwyżkę ceny 
węgla kamiennego o 15 centów na tonie". Wysłuchana.

2. Modlitwa o „napływ sił roboczych, który obniży płace 
o 10 proc.". Wysłuchana.

3. Modlitwa o „nagłą zwyżkę kosztów węgla brunatnego 
dla konkurencji". Wysłuchana.

4. Modlitwa o „nawiedzanie człowieka względnie jego ro­
dziny, który otworzył w, Rochester konkurencyjny detaliczny 
skład węgla". Wysłuchana w sposób następujący: dwa wy­
padki dyfterytu z tego jeden śmiertelny oraz jeden wypa­
dek szkarlatyny z komplikacjami; głuchotą i zidiocieniem. 
NB; Zwraca się uwagę, że w danym wypadku nawiedzenie 
byłoby właściwsze w stosunku do firmy „New York Central 
Railroad Company" do której wymieniony na wstępie niniej­
szego punktu pozostaje w stosunku służbowym.

5. Modlitwa o „przymusową deportację do piekieł tłumu 
ludzi oblegających pana codziennie i proszących o pracę lub 
rozmaite grzeczności". Przyjęto do wiadomości celem póź­
niejszego załatwienia i zmiany, ponieważ prośba ta pozostaje 
w sprzeczności z inną prośbą z tejże daty o której mowa 
poniżej.

6. Modlitwa „o spowodowanie nagiej śmierci sąsiada, 
który rzucił cegłą w domowego kota, w czasie, gdy ten zajęty 
był serenadą". Decyzja odrzucona do późniejszego rozpatrze­
nia i zmiany,' ponieważ istnieje widoczna sprzeczność z wy­
mienioną poniżej modlitwą z tejże daty.

7. Modlitwa o spełnienie życzenia, aby „diabli wzięli 
wszystkich misjonarzy". Odracza się rozpatrzenie z tych sa­
mych powodów.

8. Modlitwa o powiększenie zysku, wynoszącego netto w 
grudniu 22.230 dolarów do 45.000 dolarów w styczniu i stały 
miesięczny wzrost w tym samym stosunku, „który by zado­
wolił Pana". Modlitwa wysłuchana; dodatkowa uwaga przy­
jęta do wiadomości z zastrzeżeniem.

9. Modlitwa o „cyklon, który by zniszczył urządzenia 
kopalniane „North Pennsylvania Company" i zatopił całą 
kopalnię". Do łaskawej wiadomości: W czasie sezonu zimo­
wego nie trzymamy na składzie cyklonów możemy jednak 
na zamówienie dostarczyć katastrofy górnicze w dobrym 
gatunku.

Powyższa lista korzysta z uprzywilejowanego załatwie­
nia z uwagi na szczególną wagę wymienionych pozycji. Po­
zostałe podania w liczbie 298 zgłoszone w tygodniu kończą­
cym się 19 bm. zostały zapisane na konto „Dopusty specjalne, 
kategoria A“ i załatwione łącznie z tym, że z ogólnej liczby 
32 wypadków, w których proszono o nagłą śmierć, trzy zmie­
niono na nieuleczalną chorobę.

To wyczerpuje sporządzoną w bieżącym tygodniu listą 
próśb, określonych w tutejszym urzędzie jako „skryte ży­
czenia serca" które z łatwo zrozumiałych względów załatwi­
my ze szczególną troskliwością.

Pozostała część zestawienia poddana pod kategorię „Mo­
dlitwy Publiczne" do której zalicza się modlitwy zmówione 
w czasie nabożeństw, zebrań szkoły niedzielnej, w gronie ro­
dzinnym itp. Ocena tych modlitw następuje stosownie do 
ogólnej klasyfikacji modlącego się chrześcijanina. Stosow­
nie do obowiązujących tu przepisów następuje podział na 
dwie kategorie zasadnicze, a mianowicie na: chrześcijan, 
z powołania i chrześcijan zawodowych. Kategorie główne 
dzielą się na poszczególne grupy specjalne i są segregowane 
według wielkości, rodzaju i gatunku, wreszcie wartość zo­
staje ustalona według ustalonej skali pd 1 do 1.000 kara­
tów.

Stosownie do rozliczenia za ostatni kwartał 1847 r. kla­
syfikacja Pana przedstawia się jak następuje:

Kategoria zasadnicza: chrześcijanin z powołania. Wiel­
kość (w ułamkach wielkości' maksymalnej): jedna czwarta. 
Rodzaj ludzki ze skłonnościami chujowymi. Gatunek: wybra­
ny, podgrupa A, oddział IG, Wartość 322 karaty.

Stosownie do rozliczenia za ostatni kwartał roku ubiegłe 
go t.j. w 40 lat później, klasyfikacja Pana przedstawia się 
jak następnie. Kategoria zasadnicza: chrześcijanin zawodo­
wi'. Wielkość (w ułamkach wielkości zasadniczej) sześć set­
nych. Rodzaj: ludzki ze skłonnościami zwierzęcymi. Gatu­
nek: wybrany, podgrupa W, oddział 1547. Wartość: 3 ka­
raty.

Mam zaszczyt zwrócić Pana uwagę na okoliczność, że 
w klasyfikacji pana nastąpiło pogorszenie.

Powracając do strony modlitw publicznych pozwalam 
sobie zwrócić uwagę Pana, że Główna Rachuba Niebios, ce­
lem zachęcenia chrześcijan Pańskiej kategorii i pokrewnych 
stopni wysłuchuje modlitw, które w stosunku do chrześcijan 
wyższego stopnia pozostają niewysluchane, m. in. z tej przy­
czyny, że nie wypowiedzieliby takich próśb.

Modlitwa o przystosowanie w drodze łaski stanu pogody 
do potrzeb ubogich i nagich. Załatwiono odmownie. Jest to 
klepany pacierz, pozostający w sprzeczności ze skrytym by­
czeniem serca, wymienionym w punkcie 1 niniejszego zesta­
wienia. Stosownie do obowiązujących przepisów klepanym 
pacierzom chrześcijan zawodowych nie przysługuje pierw­
szeństwo przed skrytymi życzeniami serca.

Modlitwa o lepsze czasy i więcej chleba „dla tych, któ-
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NIEBIOS
rzy strudzoną dionią i w pocie czoła starają się ulżyć i osło­
dzić życie wybrańców losu i przeto mają prawo do naszej 
troskliwej opieki i łaskawości, płynącej z uczucia głębokiej 
wdzięczności. Oby nie spotkała ich krzywda i niesprawiedli­
wość, oby nie doznali chciwości i zachłanności innych". Kle­
pany pacierz. Załatwiono odmownie. Pozostaje w sprzecz­
ności ze skrytym życzeniem serca Nr. 2.

Modlitwa „aby błogosławieństwo Boże stało się udzia­
łem tych, którzy stają na drodze do spełnienia naszych pra­
gnień. Oby łaska spłynęła na nich i ich rodziny, jako serce 
nasze na świadka przyzywamy, iż doczesne szczęście naszych 
przeciwników napełni nas radością i zbawi nasze dusze". 
Klepany pacierz, załatwiono odmownie. Pozostaje w sprzecz­
ności ze skrytym życzeniem serca Nr. 3 i 4.

„I nie pozwól, aby dusze ich zostały potępione na sku­
tek słów i czynów naszych"! Klepany pacierz. Wpłynął 
kwadrans przed skrytym życzeniem serca Nr 5, z którym 
pozostaje w oczywistej sprzeczności. Wzywa się do cofnię­
cia obu modlitw lub do ich odpowiedniej zmiany.

„Bądź milościw dla tych, którzy czynami swymi przy­
noszą uszczerbek nam lub majętnościom naszym!" Odnosi 
się również do człowieka, który cisnął cegłą w kota. Wpły­
nął na kilka minut przed skrytym życzeniem serca Nr 6. Ce­
lem usunięcia sprzeczności, proponuje się przeprowadzenie 
odpowiednich zmian.

„Spraw aby szlachetne dzieło misjonarzy, najwyższe za­
danie, jakie powierzone jest dłoni ludzkiej, nic znalazło 
przeszkód ni granic i przyniosło bogate żniwo w krainie nie­
wiernych". Modlitwa zmówiona na zebraniu Stowarzyszenia 
Misjonarzy Amerykańskich jako dobrowolna ofiara. Wpły­
nęła do Głównej Rachuby Niebios na pół dnia przed skry­
tym życzeniem serca Nr 7. Tutejsze władze nie przywiązują, 
szczególnej wagi do misjonarzy, a w szczególności nie pozo­
stają w żadnych stosunkach ze Stowarzyszeniem Misjonarzy 
Amerykańskich. Nie ma przeszkód do spełnienia jednej 
z tych modlitw, natomiast spełnienie obu jest niemożliwe. 
Proponuje się odwołanie modlitwy w przedmiocie Stowarzy­
szenia Misjonarzy Amerykańskich.

Fragnę dołączyć do powyższego zestawienia uwagę na­
tury osobistej. W wypadku, gdy ludzie pewnego pokroju 
spełniają dobry uczynek, Główna Rachuba Niebios zapisuje 
na ich konto kwotę tysiąckrotnie większą od tej, jaką zapi­
sałaby na rachunek ludzi wyższej kategorii. Spełniają go 
przecież z takim wysiłkiem. W tej dziedzinie przewyższa 
Pan o wiele swoją kategorię, ponieważ wykazał Pan samo­
zaparcie, przewyższające znacznie przewidywaną normę. 
Przed laty, gdy majątek Pana wynosił 100.000 dolarów, po­
słał Pan swojej kuzynce, wdowie, znajdującej się w nędzy, 
2 dolary, gdy zwróciła się do Pana z prośbą o pomoc. Wów­
czas wielu mieszkańców niebios nie chciało temu dać wiary, 
a jeszcze większa liczba była przekonana, że posłał Pan fał-
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szywe banknoty. Gdy okazało się, źe niesłusznie podejrzewa­
no Pana, ocena charakteru poprawiła się o kilka stopni.

Kilka lat później, gdy posłał Pan na ponowną prośbę 
o pomoc 4 dolary, wszyscy otl razu uwierzyli i całymi dnia­
mi mówiono w Niebiosach tylko o Panu. Po dalszych dwóch 
latach, gdy młodsze dziecko wdowy zmarło, posłał Pan na 
jej gorące prośby sześć dolarów. Dzięki temu opinia, jaką 
się Pan tu cieszył, została ugruntowana raz na zawsze. Py­
tano się nawzajem* w niebiosach: „Czy słyszeliście już naj­
nowszą wiadomość o Andrzeju?" — nazywają Pana bowiem 
po imieniu, taką sympatią cieszy się Pan wśród nas. Dzięki 
jałmużnom, których wysokość podwyższa Pan co parę lat, 
imię Pana jest na ustach wszystkich i każdy wspomina Pa­
na życzliwie. W niedzielę, gdy udaje się Pan swoim pięknym 
powozem do kościoła, całe niebiosa przyglądają się tacy, na 
której składa Pan ofiarę. Okrzyk radości odbija się wów­
czas o rozżarzone mury dalekich piekieł: „Patrzcie, Andrzej 
znów dał grosik"!

Ale przed kilku dniami osiągnął Pan szczyt szczytów. 
Było to wtedy, gdy wdowa napisała, że może objąć posadę 
nauczycielki w odległej wsi, jeżeli zdobędzie 50 dolarów na 
opłacenie podróży swojej i dwojga ocalałych dzieci. Wów­
czas dodał Pan czysty dochód netto ze swoich trzech kopalni 
z ostatniego miesiąca — 22.230 dolarów —  do dochodu z bie­
żącego miesiąca — na pewno 45.000 a może nawet 50.000 
dolarów i sięgnąwszy po pióro i książeczkę czekową, posiał 
Pan jej całych piętnaście dolarówów! Duszo pełna szczodrości, 
niechaj spłynie na Ciebie łaska niebios i zachowa Cię po 
wsze czasy! Oczy mieszkańców niebios zaszkliły się łzami. 
Święci ściskali się, śpiewali pienia pochwalne, gdy rozległ się 
od strony tronu Wszechmogącego głos gromowładny, naka­
zując, aby czyn ten został oceniony wyżej niż jakakolwiek 
ofiara złożona kiedykolwiek przez aniołów i ludzi. Należy 
zapisać ją na oddzielnej karcie, albowiem poświęcenie Pana 
wymagało większego samozaparcia, niż ofiara dziesięciu ty­
sięcy męczenników', którzy oddali swe życie na płonącj-ch 
stosach. A jeden święty mówił do drugiego: „Czymże jest 
ofiara życia dla szlachetnej duszy, czymże są nawet żywoty 
dziesięciu tysięcy szlachetnych dus-s wobec ofiary piętnastu 
dolarów, złożonej przez najchciwszego i najpodlejszego czło­
wieka, jaki kiedykolwiek dotknął stopą ziemi?£‘

A była to prawda. Abraham rozpłakał się, strząsnął ze 
swego łona wszystkich, którzy tam spoczywali i miast użyć 
słów, umieścił w opróżnionym miejscu szyldzik z napisem: 
„Zarezerwowane!" Również św. Piotr płakał, mówiąc: „Za­
palmy znicze, aby godnie uczcić jego przybycie!" A niebio­
sa całe cieszyły się i radowały, jako że byłeś Pan jeszcze na 
dnie. A radość ogarnęła również i piekło.

w. z. Naczelnika Głównej Rachuby Niebios 
podpis nieczytelny

yfyAlGda grafika radziecka, zna 
/ g ( m'na dobrze zarówno polskie­

mu widzowi i miłośniko­
wi sztuki, jak i sferom arty­
stycznym kulturalnego świata, kie 
ru je się duoma wskazaniami, kló 
re są zarazem miernikami jej ar­
tystycznej i socjalnej wartości.
■Pierwszym z tych wskazań — to 
•wielka tradycja dawnej plastyki 
rosyjskiej, ze wspaniałym malar 
stwem drugiej połowy XIX wie­
ku na czele.

Drugie wskazanie — to dominu­
jący dziś nad całą twórczością 
kulturalną Związku Radzieckiego 
— socjalistyczny realizm Ten so­
cjalistyczny realizm, czerpiący 
natchnienie z życia i ku niemu 
zawsze zwróęony, sprawia, że gra 
fika radziecka jest niewątpliwie 
jednym z działów plastyki, najbli 
żej związanym z dzisiejszą rzeczy 
toistością społeczną t polityczną 
Związku Radzieckiego, jest tej rze 
czywistości może najbardziej peł­
nym, najbardziej bezpośrednim od 
biciem.

I rzecz ciekawa, zgodnie z tym, 
co powiedzieliśmy wyżej, współ­
czesna grafika radziecko, płynąc 
jednym, szerokim nurtem arty­
stycznym i ideologicznym, tworzy 
to jego ramach jakby dwa prądy, 
dające się jednak bardzo doklad 
nie zróżniczkować. Stanowi to 
właśnie o jej bogactwie ideologicz 
nym i o obfitości jej artystycznej 
treści.

Pierwszy z nich — to zwrot ku 
tematom klasycznym rosyjskiej 
kultury, literatury czy historii. 
Drugi — to zagadnienia dzisiejsze 
go życia, jego potrzeby, jego ide­
ały, cele i osiągnięcia. To jakby 
„polityczny“ aspekt, sztuki, dla 
której, w myśl wskazań socjali­
stycznego humanizmu, nie są i 
nie mogą być obce żadne sprawy 
i zagadnienia, nie może być prze­
de wszystkim obcy sam człowiek 
i jego sprawy codzienne, jego dą­
żenia, świat jego zainteresowań.

Współcześni graficy radzieccy — 
jak okazała ostatnio „Wszech- 
związkowa Wystawa Grafiki ZSRR 
1049“ w Moskwie — weszli w spo­
sób śmiały i jasny na szerokie 
szlaki tv;órczości realistycznej, da 
jącej tak nieograniczone możliwo 
ści dla wszechstronnego, artystycz 
nego rozwoju wszelkich odłamów 
sztuki, nie wyłączając muzyki i 
architektury.

Przodują tu artyści-graficy, po­
święcający się ilustrowaniu dzieł 
klasycznej literatury i poezji ro­
syjskiej Puszkina, Lwa Tołstoja, 

-gieniąp- ' ^wa, Gorkiego.
'•sze io jed

nej ze swych doskonałych anauz 
krytycznych o współczesnej grafi­
ce radzieckiej N. Dymitrijewa — 
postawił sobie za zadanie „krok  
za krokiem iść 'za myślą autora i 
śledzij. wn.tek jego myśli j treść. ■ 
przedstawioną w danym dziele i 
temacie akcji".

Wymienić tu należy przed« 
wszystkim dzieło graficzne znako­
mitej spółki grafików - karykatu 
rzystów i satyryków, manej pod 
pseudonimem Kukryniksy, która 
■zilustrcioaia szereg dzieł Gorkie­
go i .,Don Kichota“ Cervantcsa.

Dalej, w tej serii wymienić na­
leży naźwiska: E. Kibrika i jegv 
pełne ludowego wyrazu ilustra­
cje do „Tarasu Eiiilby'*? D. S z ma­
rina, ilustratora., Dąbrowskiego,4 
i W, Sierowa, który zilustroioal 

,^dzielar znakomitego p>ca:zn~ncsyj- 
skiego, Niekrcsoru. Grafik gru­
ziński, Z. Toidze byl p crwszym, 
który ziluslruicnl współczesną an­
tologię poetów gruzińskich.

W dziele grafiki radzieckiej. :.nj 
mującej się tematyką współcz- 
sną wspomnieć trzeba przet 
wszyskim dwu nazwiska najw\ 
bitniejszych dzisiaj grajików-po 
trecistów: P. Wcsilccwu i N Zu 
kowa (autorów znakomitych por 
tretów W.Z. Len<n.n i J V/. Stalinn 
oraz młodego artysty. P. Malko­
wa, który zasłynął jako grafik- 
batalista. W słynne) serii graficz­
nych obrazów, rysunków węglem, 
zatytułowanych ..Demonstracja 
Batumska" i u innych dziełach, 
ilustruje dzieje zunąza.ir z Wiel­
ką Rewolucją Paździor n k  ową < 
współczesnymi wydarzeniem i x 
życia Związku Radzieckiego. Obrą 
zy jego odznaczają się wielką s* 
łą dramatycznego napięcia i wyą 
razu,

Do batalistów należą tak::* 
współcześni młodzi graficy Au 
dzieccy: J. Reinci, many z tema^*’ 
tów morskich, W. C-tali, przedr.ta 
udający tycie chłopa rosyjskiego,
W. Bogatkin. zajmujący się temes 
tyką wojenną l. Eckolow — od­
twórca życia radziec kich rybo,.’ i. 
ków oraz palna poezji, najlepsza 
graficzka radziecka — S. Urano­
wa.

Przytoczyliśmy ——*----**-------------- -
najwybi tutejszych 
śród całej p’ f i' 
grafikóio współ- 
Radzieckiego, 
świadczy o wie. 
dziedziny sztuk 
ką jest grafiko 
szego artystą 
cyjnej V 
istotnier



rzauowycli — przy śpiewie : 
chóralnym zespołu „Niech ży 
jif nam“. Publiczność rozumia 
Ja, że nic więcej powiedzieć 
nam nie było wolno.

Z czasem, gdy zacieśniły się 
•węzły sympatii sanacyjno-fa- 
szystowskiej interweniowano 
nawet przeciwko ośmieszaniu 
postaci takich jak Hitler czy 
Mussolini. Zakazywano wysta­
wiania ich figurek, a interwen 
cji tych dopilnowywał osobi­
ście konsul niemiecki w Kra-

Od czasu do czasu w pis­
mach satyrycznych czy tygod 
niowych przemknęły się ostre 
satyry antysanacyjne. Tak by 
ło na przykład z kolędą sana 
cyjną, którą nazwaliśmy „przy 
Żłobie leżą".

Obok jednak satyry bojo­
wej, bezkompromisowej, ude­
rzającej bezwzględnie w fa­
szyzm i domową reakcję, mie 
liśmy humor ugodowy, miesz­
czański, niby „bezideowy", 
lecz ^właśnie swą bezideowo- 
ścią ''służący  interesom poi 
skiej burżuazji.

Jeszcze w roku ubiegłym w 
jkresie kongresu satyryków 
wiele osób myślało, że rola sa 
fyry w Polsce skończyła się. 
Wszystko ułożyło się jak naj­
lepiej, nastąpiło zjednoczenie, 
Mikołajczyk uciokł za granicę. 
Z kogo \vięq kpić, szydzić, 
reakcja przycichła, zmalała.

Było to wielką pomyłką. 
Walka klasowa w Polsce by­
najmniej nie ustała i trwa po 
dzień dzisiejszy. Zmieniła się 
tylko taktyka wrogów klaso­
wych, zmieniły się ich sposo­
by walki. Lecz czujność saty­
ryków jest i będzie konieczna. 
Bo właśnie satyryk najlepiej 
wyczuje w biurokracie, sabo- 
tażyście, plotkarzu, spekulan­
cie, mąciwodzie ideologicznym, 
— prawdziwego wroga klaso 
■mego, który opóźnia nasz po­
chód ku socjalizmowi.

Dz.j satyra ma duże pole 
do działania. Ma przed sobą 
olbrzymie zadania. Musi wa­
lić ostro i bezwzględnie w o- 
statnie mury. poza którymi 
schronili się wrogowie nowego 
ustroju. Satyra dzisiejsza mu 
si mie«- wyraźne oblicze ideo- 

^lityczne. Ma wyraźnie 
fać co i jak należy 
■ ‘i’a w krzywym
Wj ukazywać ułomno- 

■. życia^ publicznego.

sz zmysł rów

nowagi. Obserwację satyrycz­
ną ułatwia nam nasze poczu­
cie umiaru. Satyryk jest {>rze 
ciwnikiem wszelkiej przesady. 
Dlatego jest właśnie wrogiem 
imperialistów i wyzyskiwa­
czy, gdyż ci przesadzają w 
swej zachłanności, chęci zy­
sku. Tak jak skąpiec jest pra 
wzorem satyrycznym, tak też 
każdy wyzyskiwacz czasów no 
wych jest przedmiotem satyry 
współczesnej.

Satyra musi demaskować 
obłudę i kłamstwo i mówić 
prawdę. Pisma satyryczne ra ­
dzieckie, polskie, węgierskie, 
czeskie demaskują i piętnują 
całą perfidię i obłudę obozu 
podżegaczy wojennych. Wie­
my, że Plan Marshalla, zna­
czy w skrócie Plan Mars.

Ukazujemy całą przewrot­
ność imperialistów w Niem 
czech zachodnich, którzy na 
przód pozwolili Niemcom za­
ciągać się papierosem amery 
kańskim, a  dziś zaciągać się 
do Legii Cudzoziemskiej.

Ukazujemy całą nicość rze­
komej kultury amerykańskiej, 
która zawojowawszy łatwo 
półświatek paryski — dziś 
marzy o zawojowaniu pół świa

Każdy utwór satyryczny, ja  
ki ukazuje się dziś w druku 
ma swój istotny cel społecz­
ny. Nie ma dowcipu dla dowci 
pu, satyry oderwanej od ży­
cia. Satyryk widzi żywego 
człowieka, rozumie zagadnie­
nia współczesne i zajmuje wo 
bec nich odpowiednie stanowi 
sko. Nie jest to osoba, bujają 
ca w obłokach, obojętna dla 
spraw swych bliźnich. Saty­
ra jest sztuką najbardziej ludz 
ką, najbardziej namiętnie wal
czącsj w obronie człowieka __
przed wyzyskiwaniem go 
przez innego człowieka

Satyrycy muszą umieć ko­
chać i nienawidzieć. Są oni 
awangardą walki o nowe. lep­
sze formy bytowania: Traktują 
też _ swoją pracę, jako służbę 
społeczną.

I tym właśnie dzisiejsza sa 
tyra różni się od satyr cza­
sów dawniejszych, czasów 
chaosu ideologicznego i wysłu 
gi wania się różnym kierunkom 
ideologicznym. To należy już 
na szczęście do przeszłości. 
Satyrycy, podobnie jak inni pi 
sarze czy plastycy mają jasne 
wytknięte drogi swej pracy.

rzh;n„icw Grotowski

 _____  T „  ,wn« g -rnznygg -oziguznr zycia u tają
na celu wybadanie wszechstronności Twych wiadomości.

Nie wolno Ci zastanawiać się nad odpowiedzią na każde 
z 10-ciu pytań dłużej, jak 15 sekund. A więc zegarek do ręki 
i do próby.

1. Kto pierwszy uniósł się w powietrze balonem napeł­
nionym rozgrzanym powietrzem?

2. Jak miał na imię Bolesław Prus?
3. Kto namalował „Monę Lizę“ i gdzie ten dbraz wisi?
4. W którym roku i gdzie odbyła się pierwsza Olimpiada

5. Kto pierwszy zdobył Mont Everest? „
6. Gdzie umarł zwycięzca Napoleona marszałek M. I. Ku-

7. W jakim teatrze po raz pierwszy wystawiono „Halkę“ 
Moniuszki ?

8. Jak się nazywał twórca teatru realistycznego?
9 Jaki system w pracy zastosował Michał Krajewski?

10. Co to jest „harmonogram"?
Poniżej znajdziesz odpowiedzi na nasze pytania.
Jeżeli odpowiedziałeś trafnie na wszystkie pytania można 

cię oprawić w pergamin i wstawić do biblioteki w charakte­
rze podręcznej encyklopedii.

Jeżeli odpowiedziałeś na 8 pytań, posiadasz szerokie za­
interesowania i nadajesz się na redaktora „prób inteligencji" 
w „Krzywym Zwierciadle".

6 trafnych odpowiedzi świadczy o tym, że powinieneś wię­
cej czytać, bo wiadomości Twoje są niekompletne.

Jeśli nie potrafiłeś odpowiedzieś nawesfc, na 6 pytań — to 
czym prędzej, człowieku: ucz się, ćwicz pamięć, rób coś! Bo 
wstydzimy się za Ciebie.
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'lynroscl i tsrieannoTOw. wrręnzjr 
którymi znajdowały się także ja­
ja krokodyle. Te wylęgły się w

Wychodząca w Filadelfii gazeta

tych, którzy przez napicie się 
zimnej wody, będąc spoceni, w 
niebezpieczeństwie zostają: Suche 
kłosy prosa pall się ' na popiół, 
proszku tego bierze się łyżeczkę

ki, lub w braku tego z wielką 
szklanką wody cieplej. Tą miesza

winien w łóżku leżeć 1 trzymać 
się ciepło.

Na wyspie Martynice biali nie 
nawtonychT które * równą piekę

szej^przeszkody tej arystokratycz­
nej rewolucji.

Z LONDYNU.  ̂ ^ t Vaî
że Sasko* - Koburski będzie mo­
narchą greckim. Książe ów posia 
da tyle majątku, iź^bSdzte
dię przyboczną, tak liczną, jak ca 
łe regularne wojsko w Grecji. Na 
wszelki wypadek na załogach w 
twierdzach greckich zostawiona 
będzie liczba wojsk brytyjskich, 
mogąca się oprzeć jakiemukol­
wiek ludności wykroczeniu.

HISZPANIA.
Dnia 2 bm. znajdowali się kró­

lestwo Imci na walce byków. Lud 
zebrał si* gromadnie przed cyr­
kiem, ale gdy do cyrku nie wpu
był zupełnie próżny, bo orszak 
dworski 1 zaproszeni magnaci ma 
łą część tylko zajęli.

Z LONDYNU.
Zrośnięci młodzi Sjamczykowie 

Chang Eng znaczny Już uczynili

czyH się także grać w wista, przy 
którym zwykle są przeciwnikami. 
Niedawno zażyli lekarstwo prze­
ciw obstrukcji żołądkowej i oby­
dwa jednakiego doznawali skutku. 
Jeżeli jeden z nich marzy we

drugi się cuci. Przy łechtaniu jed

czuje drażnienia.
Wybrał W. Scibski.

sięciu lat, raz na dira tygod- ■

rem na godzinkę.
— Aha, loięc jędrni;! 4 do- ' 

kąd, czy to pan wyjaśnił?
— Tak, sir. Do fryzjera. *
— Do fryzjera?! N r Hf!
— Ostrzyc się — sir.
— Mam Jiadzieję, że pan

wszystkich.

— Fryzjerówl
Franka uśmiechnął się zaie•»

Ale Hilbigon widział już ru -f  
pełnie dokłudnie ca>:■ szatan- j 
ski plan komunistów. Zrozu^t 
miał dlaczego w USA jest co rui 
«';c»j koM»- ••• ■ i ■ ■
/<•<••* ;w 1 wszystkich {
sfer społeczeństwu. U'ś)ód ro­
botników, fa r>ii'•ron. lekarzy,J  
pedagogów, artystów i 
nych. Sprawa pplega na tymM 

i - ,«</i a,ę ynlą i s • » i 
A fryzjerzy to — agitatorzy ■ 
komunistyczni. Nachyliwszy się l 
iir iednego ucha szeptem wy-1 
kładają mu treść wszyttkichA 
trzech tonów „Kapitału Mark-fi 
ta", a później do drugiego 
ucha recytują na pamięć „Ma-- 
nifest komunistyczny", po czynti 
opryskują klienta woda. t-aloiUA 
ską i sprawa załatwionatg 
Klient wychodzi jako komu-, 
nista. A następnie na krzesłom 
tiada znowu inny Ameryka" j

Hilbigon wyobrażał sobie t Ą  
straszną katastrofę, jaka za­
wisła nad Ameryką. Przeć* 
dzień jeden fryzjer może iv teń i 
sposób zaszczepić 20 do 80 
klientów. W USA jest dajmy, 
na to' 100,000 fryzjerów. JeślfĘ 
tylko 1U część ich jest komuni' 
stami to z tego wynika, £*}• 
przez jeden dzień nawracają ■■ 
ori .W.000 ludzi. Otóż, mniej < 
jak za jeden rok wszyscy v> ■ 
Ameryce zostaną komunistami.

Hilbigon, jak szalony począt

Zbiegli się tajniacy i poli­
cjanci. , f

— Otoczyć wszystkie fryzjer: 
l ic. Podieójne mundury dla po 
hoantów. Trzymać w pogoto­
wiu tanki i zmechanizowano <

. oddziały. W  razie oporu zrobiói
użytek z broni. Pierwszych 100§ 

1 fryzjerów- sprowadzić do m niit
na b-'lania niezwłocznie. -&

i _  j  o tn  i ,  USA.'
, „czystka polityczna fryzjer

rów". Ą
Tłum. D. Bogusławska ■Pomoc amerykańska
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